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CZIowiek uwazoriy w famym fo­
bie, nikczemnym ieft y nędznym 

ftworzeniem, ieft bowiem każdego 
momentu naywiększym hieſzczę* 
ściom y ńayſmutnieyſzym przypad­
kom podległy. Tyſigczne niebespie- 
fczeńftwa zewſzgd go otaczaig; y  
nieſkońcżona złych liczba p rzy g ó d , 
których ani przewidzieć ani Uprze-, 
dzić może3uczynć go mog§ nieſzczfj
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Co zaś nas cieſzy w pbśrzod tylu 

nieſzczfść y niebeśpieczeńftw,to nay- 
bardziey .• że iefteśmy pod obrong 
Tego, który niemi wſżyftkie-Tsi zrzą­
dza y kieruie, który zna potrzeby 
naſze, y który ieft zawſze gotow uży­
czyć tym ſwey pomocy, którzy Go o 
ni§ proſz§.

H o id  przyrodzony, który takie 
ft warzenie ieft winno Iftocie modrości 
y  dobroci nietkończoney, ieft mieć 
zupeing w niey ufność, y czekać od 
niey cierpliwie nie tylko dobr wſzel- 
kich y wygód życia, ale też y wyba­
wienia ze wſzech niebeśpieczeńftw , 
y  z wſzelkich kiopotow, na które 
bydź możem wyftawieni.

T e n ^ k tó r y  żyie ugruntowany w 
tey ftaley nadziei, nie" ma tych (mu* 
tnych y melancholicznych myśli, ia- 
kie ma ten, który iedynie uwag§ fię 
ſwoię w fobie zaftanawia, bez żadney 
relacyi do Naywyżfzey lftoty. O w  
zaś, gdy oczy obroci na ſwoi§ fTa- 
bość, ſwoij ułomność, ſwoie niedo-



X  X 'SS X x
fkcnaiości; cieſzy fig myśl§9 ktorę 
ma o Boftuch Dofkonalościach, k tó­
re pilnie ftrzegą zachowania iego y 
ſzczęśliwości. Jeźli mu ſchodzi na 
przezorności, znayduie niecioftatku 
tego nadgrodg w doſkonaley Stwór­
cy wfzyftko wiedzącego wiadomo­
ści; Jeźli mu fil nie wyftarcza, widzi 
fię pod obron| bydź Wfzechmocne- 
go, Jednym ftowem Ten, który fig 
nadzielą wſpiera na pomocy Nay— 
wyźfzego Pana świata, ftaie fig mą­
drym, mocnym y fzczęśliwym,przez 
imjdrośc, moc y fzczgśliwość tey Ifto- 
ty nieikończoney. Odnofi zawſze ia- 
ki pożytek z tych wfzyftkich jićry* 
butów Bofkieh, y zanurza ſwoią nie- 
doſkonatość w pełności tego, który 
pofiada zbiór wfzyftkich Doſkona- 
fości.

Abyśmy mieli fagodnieysze życie, 
przykazano nam mieć ufność w Tym, 
który nam pomoc y obronę dać możę 
tym fposobem; iakoż Dobroć Bofka 
chciała tego po nas, aby ta ufność by- 
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fą iedną z powinności nałżych, bez 
ktorey bylibyśmy nader njęſzczęśliwi, 
gdyby nam była zakazaną.

Między rozmaitemi pobudkami,' 
k tóre  nas pociągnąć mogą do ćwi* 
czenią fię w  tey powinności, nie za* 
fłanowię fię iak nad temi naftępuią-. 
cerni.

Naypierwszs z tych y naymocniey- 
ſża pochodzi z obietnicy, ktovą nam 
B og przyrzekł? nie opufzczać tych 
nigdy, którzy ſwą ufność pokładać 
,\y N im  będą.

Atoli nie zapatrując lię tak dalece 
lia błogoflawieńftwo nadprzyrodzo­
ne, które fię łączy z ćwiczeniem fię 
\v  tey powinności; mażemy uważać, 
ś ę  taż powinność dąży z fiebięſamey 
do  ſwoiey nadgrody; albo , że in- 
ſzych flnw 2ażyię, pomaga nam, do, 
Wyzwolenia nas z wielu przeciwności 
^  niefżczęść, lub do mężnego onych 
inoſzenią. Ten , który  ieft upewnio- 
py? ze znaydąię pomoć vę- potrzebie,

y kto:
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y  który działa w oczach Twego przy. 
jjaciela lub obrońey,ſamfię częftokroć 
przewyższa, y dckazuie dzieł p rze ­
dziwnych, iakich żaden infzy bez tcy 
pobudki działaćby y dokaząć nie po­
trafił. Mógłbym tu przywieść 
przykłady wybrane z dz ieiow, 
y  pokazać, iako Wodzowie woyſk. 
bgd |c  w tym mocnym rozumieniu, 
że byli pod obrong niewidomey ia- 
kiey Mocy , nie tylko przywodzili 
przez to żołnierzy Twoich do {poty­
kania fię mężnie lwów obyczajem; 
ale też y ſami dokazy wali dzieł ta­
kich, o iakieby fię pokufić pigdy nie 
śmieli, bez tey tak dzielney wiary. 
Mógłbym także pokazać, iako taka 
ufność w pomocy Naywyższego 
Rzgdcy świata, rodzi ſposobem przy­
rodzonym , cierpliwość , nadzieięs 
humor dobry y weſoły, oraz p rzy -  
fpoſabia umyfl ludzki do zdolności 
umnieyſzenia ciężaru tych nieſzczęść? 
których nam pokonać nie podobna.

Cwiczeh
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Ćwiczenie Cię w tey Coocicj ieft 

nam wielce ſkuteczne dla pociechy 
lu ſzey  w polrzod uboftwa y troſek 
życia , a nadewfzyftko w godzinę 
śmierci, Gdy iuż Duſza ma ten 
śwjat żegnać, a wchodzić na infzy, 
oglgdać w nim inſze ſceny, y rzeczy 
cale od tych odmienne; iakgi boia* 
źnig, iakirn ftrachem, iakg trwogg nie 
ieft ogarniana ? Ktoż i'§ weſprzeć 
może w oftatnim tym życia ſchyiku, 
kto w zgonie tym ratować ? iedyna 
tylko nadzieia, ſzczegulna ufność w 
ſwoim Stwórcy, który ig prowadził 
po tym padole płaczu, y który iey 
będzie Przewodnikiem w rozciggłey 
bez konća wieczności. 
f r i i e  można widzieć nic piękniey- 

fzego nad opifanie tey ftafey ufności 
y  mocney nadziei w Bogu, które nam 
Dawid zoftawił w Pfalmie XXII. któ­
ry  ieft nakſztałt duchowney Sielan­
ki, czyli pobożney JPajlordl'^ pełny 
tych wfzyftkich alluzyi, iakowe takie­

go
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go gatunku pisma przypuſzczaią. 
Prócz tego wiersz w nim arcy-prze- 
dni, ktorego wykład lubo mniey do- 
fadny Oyczyftą Muzą tak fię cu wy­
raża;

Bog riiic fticy pafle, tifam w iego pieczy,  

NaŻ3di!ey ſchodzić nie może mi rzeczy s 

W  mieyfcu obfitey paſży mię oſadzif,

D o zdroiu ż) Wey wody zaprowadził. ' .*

Nawrócił  D b ſ z j ! ifo#ą z ſw ey  litości,

\Viod§c na ścieſzki mię fprawiedliwości Ś 

Poftak l ł  kroki me na chodże prawey,

Z chęci ku iłudze ſwoiemu łaikawey.

W  pośrżod okropney by tu'był śmierci nocy.

Bać fię nie będę, Pan mi ku pomocy.’

T w oy pręt 6 Panie! y  Palierlka laika,

Ieft rai obrona, pociecha, y  laika..

Ucztę



Uczrgś mi fprawil, czym fię zazdrość truie 

Y iiieprzyiaciel co mig prześUJiiie:  

Balsam na w ło sy  rozpus'ciłeś moi?,

Kielich moy przednie ó iak ma iiapoie!

Ufam, ze twoie  miłofierdzie Panie !

Nie opuści mig, poki dni mych ftań ie :

Ze bgdg mieſzkał w twym priybytku, poki 

Życia mi rw o iep ozw o lj  wyroki,
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